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rodzy  

Czytelnicy! 
 

Oddajemy w wasze 

ręce nowy numer 

RYB@KA. Przed nami 

kolejne wakacje. Dla 

tych młodszych spośród nas, to 

chyba najbardziej oczekiwana pora roku. Pora, w której nie muszą 

myśleć o codziennych obowiązkach szkolnych, lekcjach do odrabia-

nia, klasówkach. Teraz na reszcie mogą sobie pozwolić na więcej 

luzu, dłuższe wylegiwanie ranną porą. 

Wakacje dla starszych, to także czas kojarzony z zasłużonym wy-

poczynkiem i urlopem. Wtedy mamy możliwość oderwania się na 

pewien czas od wielu „dorosłych” obowiązków, jak i codziennych 

trosk. Wakacje to też specyficzny czas, na który wielu z nas patrzy 

z nadzieją. Obiecujemy sobie, że wreszcie przeczytamy książkę, na 

którą w gonitwie codzienności, nawału pracy zawodowej, nie mieli-

śmy czasu. Naprawimy zepsute sprzęty domowe, wyremontujemy 

mieszkanie. Nadziei i obietnic jest tyle, ile jest nas wszystkich. 

Moi drodzy, życzymy wam byście podczas tegorocznych wakacji 

znaleźli odpowiednią ilość czasu, by móc zrealizować swoje zamie-

rzenia i plany, ale również odpoczęli i nabrali sił. Polecamy na 

czas wakacyjny lekturę naszego pisma. Znajdziecie w nim, oprócz 

bieżących informacji z życia parafii, porcję wartościowych artyku-

łów. Pragniemy zwrócić szczególną uwagę na artykuł o posiedze-

niu Światowej Federacji Luterańskiej w Warszawie autorstwa Ja-

rosława Kłaczkowa. Jesteśmy pierwszym pismem, które go publi-

kuje. Tym samym czujemy się zaszczyceni, że to właśnie RYB@K 

stał się tym wybranym pismem przybliżającym czytelnikom to za-

gadnienie. 

Życzymy wszystkim przyjemnej lektury i udanych wakacji. 

 redakcja 

Nr  3  (14 )  2008 

Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

L ip iec ,  S ierp ień,  Wrzes ień  
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Rozważanie 

zisiaj jest 1 czerwca, 

Dzień Dziecka, dlatego 

chciałabym wam dzisiaj 

opowiedzieć historię pewnego 

chłopca. Chłopca, który miał na 

imię Jozjasz. Kiedy miał on 

6 lat, jego ojciec został królem, 

królem nad wielką Krainą Judz-

ką. Rozpoczął panowanie nad 

Wybranym Ludem Bożym. Joz-

jasz mieszkając w pałacu musiał 

mieć wspaniałe życie. Mógł się 

bawić do woli i o nic nie musiał 

się martwić. Wszak to jego ojciec 

miał całe królestwo na głowie. 

Ale ojciec Jozjasza nie był do-

brym królem. W Biblii czytamy: 

„że nie czynił tego, co było dobre, 

ale czynił to, co było złe w oczach 

Pana”. Służył i oddawał cześć 

bożkom, zamiast prawdziwemu 

Bogu. Budował wiele świątyń, 

w których czczono różne bóstwa. 

Uprawiał wróżbiarstwo i czary. 

Na dodatek w Świątyni, którą 

zbudował Salomon, świątyni, 

która była Domem Prawdziwego 

Boga, poustawiał ołtarze dla 

różnych bóstw i im oddawał 

cześć. Król swoim życiem dawał 

zły przykład poddanym. Więk-

szość Narodu Wybranego od-

wróciła się 

od prawdzi-

wego Boga 

i zaczęła słu-

żyć bożkom. 

  Zapewne 

także w pa-

łacu pełno 

było posą-

gów rożnych 

bóstw. W takiej atmosferze wy-

chowywał się młody chłopak 

Jozjasz. Jak myślicie, czy był 

podobny do swojego ojca? Czy 

poszedł tą samą drogą i także 

oddawał cześć bożkom? Na 

szczęście NIE. Miał dziadka, 

który dbał o to, by jego wnuk 

postępował zgodnie z przykaza-

niami Bożymi. 

 Po dwóch latach został 

uknuty spisek przeciwko królo-

wi i ojciec Jozjasza zostaje zabi-

ty. Teraz, zgodnie z prawem, 

młodziutki Jozjasz obejmuje 

tron. Chłopiec, który ma 8 lat 

zostaje królem. Ciekawe jak się 

czuł Jozjasz? Może był bardzo 

 „Ale ty trwaj w tym, czegoś się nauczył i czego pewny jesteś, wiedząc, od kogoś 

się tego nauczył. 

 I ponieważ od dzieciństwa znasz Pisma Święte, które cię mogą obdarzyć mą-

drością ku zbawieniu przez wiarę w Jezusa Chrystusa. 

 Całe Pismo przez Boga jest natchnione i pożyteczne do nauki, do wykrywania 

błędów, do poprawy, do wychowywania w sprawiedliwości, aby człowiek Boży był 

doskonały, do wszelkiego dobrego dzieła przygotowany.” II Tymoteusz 3,14-17 
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Rozważanie 
szczęśliwy i myślał: „teraz 

w końcu ja będę mógł rządzić 

i wszyscy będą musieli mnie 

słuchać”. A może był bardzo 

przestraszony? Na szczęście 

Jozjasz nie był sam, miał do-

radców i swojego dziadka, któ-

rzy uczyli go i mówili co jest 

dobre, a co złe. W Biblii czyta-

my: „że Jozjasz czynił to, co 

prawe w oczach Pana, kroczył 

we wszystkim drogą Dawida, 

swojego praojca, nie odstępując 

od niej ani w prawo, ani w le-

wo”. Można śmiało powiedzieć, 

że Jozjasz od dzieciństwa znał 

Boga, znał Boże przykazania, 

które obdarzały go mądrością. 

Dlatego później, kiedy miał już 

18 lat i mógł samodzielnie po-

dejmować decyzje, były one 

mądre i zgodne z Wolą Bożą. 

Jozjasz całym sercem kochał 

Boga, ale większość jego pod-

danych nadal oddawała cześć 

bożkom. Dlatego młody król 

postanowił zrobić porządek 

w swym kraju. Rozpoczął od 

zburzenia pogańskich świątyń 

na wzgórzach. W jego obecno-

ści burzono ołtarze Baalów, 

a odlewane posągi kruszono na 

miał. Jeździł po całym kraju 

i osobiście pilnował, aby wszel-

kie pogańskie świątynie i miej-

sca kultu zostały zniszczone. 

Kiedy już oczyścił kraj wrócił 

do Jerozolimy, by zająć się na-

prawą i przywrócić dawną 

świetność Świątyni Bożej. Świą-

tyni zbudowanej przez króla Sa-

lomona. Najpierw trzeba było 

z niej powyrzucać wszystkie oł-

tarze wzniesione do różnych 

bóstw, a później zatrudnić bu-

downiczych, murarzy, aby doko-

nali jej naprawy. Jozjasz, ten 

młody, można by powiedzieć 

niedoświadczony król, przepro-

wadził w swoim państwie wiel-

ką religijną reformę. Reformę, 

która nie polegała tylko na bu-

rzeniu pogańskich ołtarzy i od-

nowie świątyni, ale przede 

wszystkim na nauczaniu proste-

go ludu Zakonu Pana. Proszę 

sobie wyobrazić, że podczas prac 

remontowych w świątyni znale-

ziono zwój Pisma Świętego. Od 

razu o tym dowiedział się Joz-

jasz. I co zrobił? Kazał zwołać 

wszystek lud, od największych 

do najmniejszych i czytać zgro-

madzonym słowa z Księgi Przy-

mierza. A potem Jozjasz na 

oczach wszystkich złożył swoje 

ślubowanie wierności Bogu mó-

wiąc: „będę chodzić za Panem 

i przestrzegać jego przykazań 

i rad i ustaw z całego serca i za 

całej swojej duszy”. Później po-

dobne ślubowanie złożył cały 

lud. W Biblii czytamy: „że nie 

było przed nim takiego króla jak 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (14) lipiec, sierpień, wrzesień 2008 



5 

Rozważanie 
on, który by wrócił do Pana 

z całego swego serca i z całej 

swojej duszy i ze wszystkich sił 

swoich; po nim też już nie wystą-

pił taki król”. 

 Drodzy, czego możemy się 

z tej niesamowitej historii na-

uczyć? Myślę, że zawartych jest 

w niej wiele mądrych myśli, ale 

jedna warta jest szczególnego 

podkreślenia. Otóż po przeczyta-

niu tej historii, zdałam sobie 

sprawę jak ważne jest dzieciń-

stwo, jak ważne są pierwsze lata 

w życiu dziecka. Małe dziecko 

jest jak gąbka, która szybko 

wchłania wodę. Jozjasz zapewne 

byłby podobny do swojego ojca, 

gdyby nie pomoc dziadka i do-

radców religijnych. 

 Spójrzmy na nasze dzieci, 

chcemy dla nich jak najlepiej. 

Bardzo często sobie czegoś od-

mówimy, aby spełnić życzenie, 

czy marzenie naszego dziecka. 

Drodzy, my mamy na nie wielki 

wpływ. Nie tylko rodzice, ale 

również dziadkowie, ciocie, są-

siedzi, nauczyciele, znajomi. Ob-

razowo mówiąc, każdy z nas za-

siewa ziarenka w sercach dzieci, 

z którymi przebywa. Jak wie-

my mogą być różne ziarna, do-

bre i też złe, z których tylko 

chwasty wyrastają. Przeczyta-

nie naszym dzieciom Biblii na 

dobranoc – to zasianie ziarenka, 

motywowanie ich do śpiewania 

religijnych piosenek lub śpie-

wanie razem z nimi, to kolejne 

ziarna padające w ich serca, 

wspólna modlitwa – to następ-

ne ziarenko, pójście do kościoła 

– też ziarenko, zrobienie razem 

czegoś dobrego – kolejne zia-

renko. Ziarnko do ziarnka, aż 

zbierze się miarka. Musimy 

mieć świadomość, że ziarna 

przez nas wysiane nie wpadają 

w próżnię, one zawsze wykieł-

kują i wcześniej, czy później 

wydadzą plon. Czasem może 

się zdarzyć, że nasze dzieci zej-

dą z Bożej drogi, ulegną namo-

wom i podszeptom szatana, ale 

jeśli miały dużo dobrych ziaren 

zasianych w dzieciństwie, czy 

młodości, to wrócą z powrotem 

i jak Jozjasz rozprawią się ze 

złem. Znajomość Biblii, Pisma 

Świętego od dzieciństwa obda-

rza nasze dzieci mądrością, mą-

drością ku Zbawieniu przez 

wiarę w Jezusa Chrystusa. 

Gdyż całe Pismo przez Boga 

jest natchnione i pożyteczne do 

nauki, do wykrywania błędów, 

do poprawy, do wychowywania 

w sprawiedliwości, aby czło-

wiek Boży był doskonały, do 

wszelkiego dobrego dzieła przy-

gotowany. 

 Dziś obchodzimy Dzień 

Dziecka, zapewne każde otrzy-
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Historia 

Opr. Stefan Iwański 

mało jakąś drobnostkę z tej 

okazji. Dzieciom dajemy różne 

prezenty, czasem są 

to zabawki – najle-

piej edukacyjne, 

czasem książki – by 

mogło wzbogacić 

sobie wiedzę, a cza-

sem ubrania – by 

ładnie wyglądało. Dziś tekst 

kazalny i historia króla Jozja-

sza podpowiada nam, że jest 

jeszcze coś, co dobrze byłoby 

dać, lub dawać naszym dzie-

ciom. Ten prezent sprawia ra-

dość, wzbudza ciekawość, obda-

rza nasze dzieci mądrością 

i prowadzi do Zbawienia. A tym 

prezentem jest ZNAJOMOŚĆ 

BIBLII. Nie posiadanie Bi-

blii, ale znajomość Biblii. 

Jak można obdarzyć dzieci tym 

prezentem: wspólnie czytać Bi-

blię, opowiadać sobie historie 

biblijne, wspól-

nie rozwiązy-

wać łamigłówki 

biblijne, czy na 

przykład za-

grać z dziec-

kiem w religij-

ną grę komputerową. 

Drodzy, na zakończenie życzę 

wam, a także sobie pomysłowo-

ści i wytrwałości przy obdarowy-

waniu naszych dzieci ZNAJO-

MOŚCIĄ BIBLII. Bo dzięki niej 

posiądą mądrość ku Zbawieniu 

przez wiarę w Jezusa Chrystu-

sa.                                    Amen 

Diak. Katarzyna Rudkowska 

Kazanie wygłoszone w kościele 

w Radomiu w 2 Niedzielę  

po Trójcy Świętej. 

aków to niewielka gminna 

miejscowość licząca około 

1200 mieszkańców, leżą-

ca w woj. świętokrzyskim. Dla 

zwiedzającego nie jest tajemnicą, 

że było to kiedyś miasto, gdyż 

świadczy o tym dość spory rynek 

i układ przestrzenny ulic. Rze-

czywiście było to ongiś miasto 

i to jedno z najbardziej liczących 

się w kraju, a przy tym sławne 

jako Ariański Raków. 

Powstało „na surowym ko-

rzeniu” w roku 1567 z inicjatywy 

Jana Sienieńskiego, zwolennika 

reformacji i Kalwina, a nazwane 

Rakowem dla uhonorowania jego 

żony Zofii z Gnojeńskich pieczę-

tującej się herbem Warmia ( czer-

wonym rakiem na białym polu). 

Nie posiadanie Biblii,  

ale znajomość jej treści  

- najlepszym prezentem  

dla dziecka! 
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Historia 
W akcie lokacyj-

nym, obok innych 

przywilejów, za-

łożyciel zagwa-

rantował miesz-

czanom pełnię 

swobód religij-

nych, co w tamtych czasach było 

sprawą niebywałą. W Rakowie 

więc osiedlać się zaczęli przedsta-

wiciele różnych wyznań, warstw 

społecznych i zawodów. Nie bra-

kło więc kupców i rzemieślników, 

lekarzy, aptekarzy, szlachty, jak 

również ludzi parających się pió-

rem, a więc należących do elit 

intelektualnych. Korzystając 

z dwudziestoletniego okresu wol-

nizny t.j zwolnienia od wszelkich 

podatkow i solidnej pracy wszy-

scy oni sprawili, ze miasto w bar-

dzo szybkim czasie stało się jed-

nym z najbogatszych w kra-

ju .Mimo jednak wspomnianych 

swobód mieszkający tu katolicy 

nie mieli swojego kościoła. Wieść 

niesie, że Jan Sienieński nie ży-

czył sobie, by katoliccy księża 

plątali się po jego mieście. 

Wzniesiony był jednakże muro-

wany zbór (dom modlitwy), przy 

którym działała liczna oraz do-

brze zorganizowana gmina ariań-

ska. 

Tu, w tym miejscu pozwolę 

sobie wyjaśnić, kim byli arianie 

i na czym zasadzała się ich dok-

tryna religijna. 

Przeciwnicy religijni, za-

równo katolicy jak i protestanci, 

niesłusznie nazywali ich ariana-

mi, chociaż z poglądami Ariusza, 

biskupa aleksandryjskiego (I poł. 

IV w.) mieli niewiele wspólnego. 

Nazywani byli również przez 

tych ostatnich pogardliwie nur-

kami i ponurzeńcami (od formy 

chrztu przez zanurzenie), oraz 

antytrynitarzami, gdyż nie uzna-

wali dogmatu o Trójcy Świętej. 

Oni sami najchętniej określali się 

mianem- bracia polscy. Posiadali 

też inne istotne cechy odróżniają-

ce ich od pozostałych wyznań 

chrześcijańskich: 

Racjonalizm (racio – ro-

zum), co znaczy, że posługiwali 

się rozumem we wszystkich 

dziedzinach, nie wyłączając na-

wet religii. Nie wierzyli więc 

w Trójcę Świętą, gdyż jej istnie-

nia nie dało się w sposób rozu-

mowy wytłumaczyć. 

Byli zwolennikami daleko 

posuniętej tolerancji religijnej 

i przy tym nie uważali się za ko-

ściół jedynozbawczy. Twierdzili, 

iż człowiek może być zbawiony 

w każdej religii, o ile przestrzega 

zasad etycznych wynikających 

z Biblii. 

Nie uznawali obrzędów 
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Historia 
ukowych i na naukowych pomo-

cach (nowość). Wykładano w kil-

ku językach, w tym ojczystym 

również. Do wykładanych tu 

przedmiotów należały m.in. ety-

ka, ekonomia, historia, zagadnie-

nia polityczne, prawo, logika, na-

uki przyrodnicze, a nawet nauki 

cielesne (gimnastyka).  

Przekazując wiedzę, bacznie 

zwracano uwagę na rozumowe 

przyswajanie materiału, a nie jak 

dotychczas, pamięciowe ich ucze-

nie się. Grono profesorskie po-

chodziło z różnych krajów euro-

pejskich i reprezentowało sobą 

najwyższy poziom akademicki. 

W akademii kształcili się 

przedstawiciele różnych krajów, 

wyznań, jak również stanów. Pra-

gnąc wyjść naprzeciw najuboż-

szym, a szczególnie pragnącym 

się uczyć synom chłopskim, Zbór 

Braci Polskich przydzielał stypen-

dia. Nic więc dziwnego, że w cią-

gu 36 lat istnienia uczelni, opuści-

ło ją ponad 1000 ludzi doskonale 

wykształconych, gotowych 

w przyszłości sprostać niejedne-

mu zadaniu.  

Niestety, na skutek oskarże-

nia o sprofanowanie przez mło-

dzież akademicką przydrożnego 

krzyża, Sejm Rzeczpospolitej roz-

wiązał akademię, a Braci Polskich 

usunął z miasta. 

i przedmiotów kultu. 

W kwestiach społecznych 

niektórzy (bardziej radykalni) 

byli za zrównaniem wszystkich 

stanów. Nawet rozdawali ziemię 

chłopom i sami swoją ziemię 

uprawiali. Nie uznawali też wo-

jen, nawet sprawiedliwych i na 

znak protestu nosili drewniane 

szable. 

Ale Raków to nie tylko do-

brze zorganizowana i tolerancyj-

na społeczność miejska, to rów-

nież ośrodek życia religijnego 

i kulturalnego braci polskich, 

a co za tym idzie licznie odbywa-

jące się tu synody, tj. zjazdy du-

chowieństwa i świeckich. Na 

jednym z synodów w roku 1602 

powołana została do życia sław-

na Akademia Rakowska. 

Akademia nie posiadała 

uprawnień wyższej uczelni. Była 

to tylko pięcioklasowa placówka 

oświatowa, dająca wykształcenie 

daleko odbiegające od dotych-

czas otrzymywanego pod patro-

natem kościoła katolickiego. Pro-

gram nauczania realizowano tu 

w oparciu o podręczniki, opraco-

wane przez samych profesorów 

akademii i wydrukowane w miej-

scowej drukarni, również na do-

skonałej jakości miejscowym 

papierze. Uczono z wykorzysta-

niem najnowszych osiągnięć na-
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Historia 

Rys Historyczny i stan prawny  

Światowej Federacji Luterańskiej w latach 60-tych 

wiatowa Federacja Luterańska jest najważniejszą organiza-

cją grupującą Kościoły ewangelicko-augsburskie na świecie. 

Jej początki sięgają roku 1923, gdy powstał Światowy Konwent Lu-

terański. Na posiedzeniu 4 lipca 1947 r. w Lund przekształcono go 

w omawianą w tekście organizację. Jej siedzibą stała się Genewa. 

W 1952 r. na posiedzeniu Walnego Zgromadzenia w Hanowerze 

wprowadzono zmiany w statucie organizacji, w myśl których liczba 

członków Egzekutywy Komitetu została podwyższona do 19 osób 

(wcześniej miała 15 członków), z zastrzeżeniem, że przynajmniej 

czterech spośród członków Egzekutywy będą stanowić świeccy1. 

 Pięć lat później podczas kolejnego zjazdu, tym razem w Minne-

apolis Walne Zgromadzenie postanowiło zmienić klauzulę członko-

stwa Federacji (artykuł 6 statutu) i odtąd brzmiał on następująco: 

„O przyjęciu decyduje Federacja Światowa za pośrednictwem Walne-

go Zgromadzenia, a gdy Zgromadzenie nie obraduje za pośrednic-

twem Egzekutywy Komitetu, jeżeli w ciągu roku nie zgłosi sprzeciwu 

ponad 1/3 Kościołów będących członkami organizacji”. 

 Ostatecznie struktura, program i działalność ważniejszych or-

ganów Światowej Federacji Luterańskiej przedstawiała się w sposób 

następujący: 

 Podstawą prawną działalności organizacji był jej statut. Skła-

dał się on z trzynastu artykułów: 

Artykuł 1 statutu określał nazwę organizacji oraz stwierdzał, że 

Światowa Federacja Luterańska jest korporacją, 

Artykuł 2 określał „źródło nauczania” organizacji, 

Opr. dr Jarosław Kłaczkow 
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Artykuł 3 opisywał jej istotę i cele. Stwierdzono tam, że Światowa 

Federacja Luterańska jest wolnym zjednoczeniem Kościołów lute-

rańskich. Organizacja nie rości sobie praw zwierzchnich w stosunku 

do Kościołów i w związku z tym nie może wydawać ustaw, które na-

rzucały by Kościołom członkowskim takich, a nie innych form dzia-

łalności, czy też ograniczały by ich samorządność. Federacja w myśl 

artykułu 3 była jedynie organem Kościołów w tych tylko sprawach, 

które jej zostały przekazane przez Kościoły członkowskie. 

Paragraf 2 Artykuł 3 określał także cele Federacji. Były to przede 

wszystkim cele religijne realizowane poprzez działalność praktycz-

ną, m.in. udział w światowym ruchu ekumenicznym, rozwijanie 

działalności misyjnej, popieranie działalności grup luterańskich po-

przez udzielanie pomocy „duchowej i materialnej”. 

Kwestia członkostwa omówiona została w artykule 4. Według tego 

zapisu członkami organizacji były Kościoły, które poprzednio należa-

ły do Światowego Konwentu Luterańskiego, ich przedstawiciele brali 

udział w opracowywaniu statutu i przyjęli go w imieniu swoich in-

stytucji. Inne Kościoły luterańskie mogły być przyjęte w poczet 

członków Federacji, pod warunkiem złożenia oświadczenia woli wy-

rażającego chęć przyjęcia statutu ŚFL. Bezpośrednio o przyjęciu de-

cydowało Walne Zgromadzenie, a w czasie, gdy nie obradowała Egze-

kutywa – Komitet. 

 Sposób działania Światowej Federacji Luterańskiej określany 

był przez artykuł 5. Stwierdzał on, że Federacja wykonuje swoje 

funkcje poprzez następujące organy: 

1. Walne Zgromadzenie (Zarząd) 

2. Egzekutywę – Komitet 

3. Komitety Narodowe 

4. Komitety Specjalne 

Wszystkie funkcje mogły wykonywać zasiadające w nich osoby du-

chowne jak i świeckie. 

 Jeśli chodzi o Walne Zgromadzenie to jego kompetencje okre-

ślone zostały w artykule 6. Kadencja Walnego Zgromadzenia trwała 

5 lat. Miejsce, czas i program obrad Zgromadzenia określane były 

przez Egzekutywę, która mogła zwoływać również Nadzwyczajne 

Posiedzenie Zgromadzenia. W skład Walnego Zgromadzenia wcho-

dzili przedstawiciele poszczególnych Kościołów członkowskich. Ich 

Historia 
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liczbę określała Egzekutywa, ale w praktyce było to zawsze 20 osób. 

Podział mandatów był ustalony także poprzez Egzekutywę, która 

konsultowała się w tej kwestii z Komitetami Narodowymi. Przy tym 

brano pod uwagę takie czynniki jak: wielkość i znaczenie danego Ko-

ścioła, łączną reprezentację tzw. Kościołów młodszych i mniejszościo-

wych, zasadę reprezentacji geograficznej, prawo każdego Kościoła – 

członka do delegowania przynajmniej jednego przedstawiciela na 

obrady Zgromadzenia. 

W razie delegowania większej, niż to określały przepisy szczegółowe 

liczby przedstawicieli na obrady Zgromadzenia, Egzekutywa mogła 

takich delegatów zaprosić na obrady Zgromadzenia, jedynie z głosem 

doradczym. Na takiej samej zasadzie mogły wysyłać delegatów orga-

nizacje i stowarzyszenia luterańskie. Traktował o tym art. 6 § 2. 

Walne Zgromadzenie było miarodajnym organem Federacji, ono wy-

bierało jej prezydenta i innych członków Egzekutywy, przyjmowało 

sprawozdania Komitetów Narodowych, określało Komitety Specjal-

ne, ustalało ogólną linię pracy Federacji. W okresie międzyzjazdo-

wym najwyższą władzą był Komitet Wykonawczy, który ze swojego 

grona wybierał prezydenta, trzech wiceprezydentów, sekretarza oraz 

skarbnika. Wybrani tworzyli razem Prezydium Federacji Luterań-

skiej, który zbierał się raz w roku podczas swych corocznych posie-

dzeń. Odbywały się one w różnych krajach, w których działały Ko-

ścioły członkowskie. Na tych posiedzeniach przyjmowano sprawoz-

dania z działalności komisji, komitetów, oddziałów i innych agend 

Federacji mających swoje stałe siedziby w Sekretariacie Generalnym 

w Genewie. Na czele tego ostatniego stał Sekretarz Generalny, wy-

bierany przez Komitet Wykonawczy spośród swoich członków. Kiero-

wał on bezpośrednio pracami członków sztabu biurowego w Genewie 

i czuwał nad pracą poszczególnych organów. Komitet Wykonawczy 

przekazywał co roku Kościołom członkowskim sprawozdania o naj-

ważniejszych poczynaniach Federacji oraz dokładne sprawozdania 

finansowe. 

 Stałymi pracownikami ŚFL byli tzw. funkcjonariusze. Ich 

uprawnienia określał z kolei artykuł 7. Stanowił on, że: prezydenta 

Federacji wybierało Walne Zgromadzenie w głosowaniu tajnym, 

zwykłą większością oddanych głosów. Innych funkcjonariuszy wybie-

rała tzw. Egzekutywa – Komitet. Funkcję przewodniczącego sprawo-

wał z urzędu prezydent ŚFL. 

Historia 
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Historia 
Uprawnienia Egzekutywy określał art. 2. Składała się ona z 19 osób 

wybranych przez Walne Zgromadzenie, które wraz z prezydentem 

tworzyło Egzekutywę – Komitet Światowej Federacji Luterańskiej. 

Przedstawiciele małych, diasporalnych Kościołów wchodzili w skład 

Egzekutywy według zasad systemu rotacyjnego. Zebrania Egzekuty-

wy odbywały się przynajmniej raz w roku. Spośród członków Egze-

kutywa wybierała trzech wiceprezydentów. 

 Praca ŚFL skupiała się w latach 60-tych w 6 komisjach: Komi-

sji Teologicznej, Misyjnej, Pomocy, do Spraw Wychowania, do Spraw 

Szafarstwa Kościelnego i Ewangelizacji oraz Komisji do Spraw Na-

bożeństwowych i Duchowego Życia. Trzy pierwsze Komisje posiadały 

przy Sekretariacie Generalnym oddziały ze stałym personelem i dy-

rektorami: Oddział Teologiczny, Oddział Misji i Oddział Pomocy 

(Lutheran World Service)2, pozostałe były Komisjami do spraw spe-

cjalnych studiów. W Genewie działało także Biuro Finansowe, Biuro 

Prasowe oraz Biuro, które wydawało oficjalne kwartalniki w języ-

kach angielskim i niemieckich: „Przegląd Luterański” („Lutheran 

World” od 1954 r., „Lutherische Rundschau” od 1950 r.). 

 Jednym z wiceprezydentów Światowej Federacji Luterańskiej 

był w latach 1963-1970 zwierzchnik polskich luteran ks. bp Andrzej 

Wantuła3. Utrzymywał on już wcześniej kontakty z władzami Świa-

towej Federacji Luterańskiej, zwłaszcza z pastorem Paulem Hanse-

nem. Ten ostatni z ramienia omawianej organizacji opiekował się 

mniejszościowymi Kościołami luterańskimi w Europie4. 

Bliska współpraca tych dwóch duchownych zaowocowała pomysłem, 

aby jedno posiedzenie Zarządu Światowej Federacji Luterańskiej 

zorganizować w Warszawie. Odbyło się ono w dniach 27 czerwca – 

1 lipca 1961 roku5. 

 Program obrad przewidywał, m.in. sprawozdania z działalności 

Zarządu i poszczególnych komisji ŚFL za 1960 r. oraz omówienie 

przygotowań do Walnego Zgromadzenia w Helsinkach w 1963 r. 

W posiedzeniu Zarządu uczestniczyło 45 kierowniczych osobistości 

luteranizmu reprezentujących 20 krajów. Wśród nich było 12 bisku-

pów. Jako goście uczestniczyli także przedstawiciele luteran z ZSRR, 

Szwecji, CSRS, Węgier, Austrii a także 6 osobowa grupa kierownic-

twa Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL z biskupem An-

drzejem Wantułą, na czele. 
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Historia 
Już kilka dni przed oficjalnym posiedzeniem do Warszawy przybyli, 

m.in. prezydent ŚFL dr Franklin Fry6 (USA), prezydent dr Henry 

Schuch (USA), p.o. sekretarza generalnego Schmidt-Clausen (RFN), 

sekretarz ŚFL ds. Kościołów mniejszościowych Paul Hansen. Nie 

przybył natomiast wiceprezydent ŚFL bp Lilje (RFN). Oficjalną 

przyczyną była choroba, ale wszyscy zinterpretowali to jako „chorobę 

dyplomatyczną”7. Potwierdził to zresztą nieoficjalnie prezydent ŚFL 

dr Fry, mówiąc oględnie w kuluarach, że bp. Lilje nie przybył ze 

względów politycznych. 

 Część z delegatów czekając na otwarcie posiedzenia wykorzy-

stywało czas na rozwijanie kontaktów z polskimi ewangelikami. 

W dniu 25 czerwca dr Empie (USA) i p.o. sekretarza generalnego 

ŚFL Schmidt-Clausen, wygłosili kazanie w luterańskim kościele 

św. Trójcy w Warszawie. Pierwszy z nich skoncentrował się na 

aspektach teologicznych, drugi natomiast obok kwestii religijnych, 

mówił także o problemie wzajemnych krzywd w relacjach polsko-

niemieckich. 

 Obok oficjalnych wypowiedzi trwały także kuluarowe rozmowy 

zebranych. Prezydent ŚFL dr Fry, w rozmowie poruszył kwestię 

działalności Kościoła prawosławnego w ZSRR i stwierdził, że temu 

Kościołowi wypadło żyć w trudnych warunkach. Zastrzegł od razu, 

że nie chodziło mu o polityczne koncesje dla prawosławnych, lecz 

o to, by Kościół był wolny w wykonywaniu kultu religijnego i mógł 

spełniać swoje posłannictwo. Na zakończenie rozmowy zaś dodał: 

„[…] jeśli Kościołowi zamyka się usta to my nie możemy milczeć”8. 

W rozmowie skrytykował także sytuację Kościołów w CSRS, Wę-

grzech. Jako przeciwwagę tamtej sytuacji podkreślił rzekomą swobo-

dę działalności Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL. 

Z kolei w dyskusji na temat Walnego Zgromadzenia w Delhi, poru-

szono kwestię przyjęcia do Światowej Rady Kościołów (ŚRK) Cerkwii 

prawosławnej z ZSRR. Fry przedstawił swoim słuchaczom informa-

cję, że przewidziano dla delegatów tego Kościoła 15 – 20 miejsc na 

Walne Zgromadzenie (ogólna liczba wynosiła 600) i 5-6 miejsc 

w Centralnym Komitecie ŚRK składającym się z 90 członków. 

W czasie tych korytarzowych dyskusji poruszona została także kwe-

stia stosunku ŚFL do Watykanu. Strona polska była bardzo wstrze-

mięźliwa w tej materii, przedstawiając prezydentowi szereg przykła-

dów, jej zdaniem, złego traktowania Kościołów mniejszościowych 
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Historia 
przez Kościół rzymskokatolicki. W odpowiedzi na to dr Fry obiecał, 

że władze federacji nie zrobią nic bez zgody poszczególnych Kościo-

łów narodowych. Według niego koncepcja zbliżenia była także nie-

popularna wśród wiernych z USA.         cdn. 
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1* Praca naukowa finansowana ze środków na naukę w latach 2006-2008 jako projekt 

badawczy. Artykuł powstał jako rezultat kwerendy archiwalnej w ramach grantu 1 

H01G 064 30. IPN Warszawa, MSW, sygn. IPN BU 01283/1583, Notatka dotycząca 

Światowej Federacji Luterańskiej z 21 02 1961 r., k. 1. 

2 Lutheran World Service - LWS (Światowa Służba Luterańska) zajmowała się orga-

nizowaniem i udzielaniem materialnej pomocy Kościołom członkowskim. Bieżącą 

działalnością kierowała komisja, która składała się z siedmiu członków. Posiedzenia 

LWS odbywały się raz w roku w którymś z państw, w których działały Kościoły lute-

rańskie. Na tych posiedzeniach omawiało się szczegółowy program działalności, roz-

patrywało podania oraz podejmowano decyzje. W 1965 r. posiedzenie LWS odbyło 

się w Warszawie. 

3 Prawdopodobną przyczyną awansu ks. Andrzeja Wantuły była zła ocena dotychcza-

sowego członka Komitetu ŚFL węgierskiego bp. Kaldy. Według słów samego prezy-

denta Fry „Kaldy nic sobą nie reprezentuje”. Dane za IPN Warszawa, MSW, sygn. 

IPN BU 01283/1583, Informacja nr 2 z 27 VI 1961 dotycząca posiedzenia Zarządu 

Światowej Federacji Luterańskiej, k. 3. 

4 IPN Warszawa, MSW, sygn. IPN BU 01283/1583, Notatka dotycząca Światowej 

Federacji Luterańskiej z 21 02 1961 r., k. 8. 

5 Walne Zgromadzenia ŚFL odbywały się raz na 5 lat, a posiedzenia Zarządu raz 

w roku. Na bieżąco pracują komisje ŚFL i genewski sztab roboczy (mieści się cały 

czas przy Route de Ferney). Prezydent i Zarząd odgrywają decydującą rolę w Świato-

wej Federacji Luterańskiej. Reprezentują oni interesy wszystkich Kościołów człon-

kowskich, które zrzeszają obecnie około 68 mln luteran. 

6 Prezydent Światowej Federacji Luterańskiej dr Franklin Clark Fry pełnił w tym cza-

sie także inne funkcje kościelne. Był przewodniczącym Centralnej Komisji Światowej 

Rady Kościołów i prezydentem Zjednoczonego Kościoła Luterańskiego w USA. Uro-

dził się w 1900 r. w USA w rodzinie pastorskiej. Studiował na uniwersytetach w Clin-

ton i Filadelfii, gdzie w 1925 r. obronił pracę doktorską. Po zakończeniu II wojny 

światowej zaangażowany był w pomoc dla zniszczonych zachodnich stref Niemiec. 

Za to został odznaczony przez kanclerza Konrada Adenauera Wielkim Krzyżem Za-

sługi RFN. Od 1957 r. pełnił funkcję prezydenta ŚFL. 

7 Ibid., inform. z 26 czerwca 1961 r. dot. posiedzenia Zarządu Luterańskiej Federa-

cji Światowej, k. 14. 

8 Ibid., informacja nr 2 z 27 VI 1961 r. k. 17. 
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Artykuł... 

Opr. Stefan Iwański iedy po ponad dwu tysią-

cach lat nieobecności na 

mapach świata w roku 

1948 powstało odrodzone pań-

stwo Izrael, jako język urzędo-

wy wyznaczono mu hebrajski.  

Trudno się temu dziwić, 

przecież to język, który był spój-

nikiem między wszystkimi Ży-

dami żyjącymi w różnych pań-

stwach i na różnych kontynen-

tach. Ortodoksyjni Żydzi do 

chwili obecnej uważają go za 

język święty, język w którym 

Bóg stwarzał świat, którym po-

sługiwali się pierwsi rodzice 

Adam i Ewa, patriarchowie 

Abraham, Izaak, Jakub, oraz 

pierwsi królowie Izraela: Dawid 

i Salomon. Jednakże ten język 

z czasem wyparty zostal z mowy 

potocznej i zastąpiony nowym, 

całkowicie wcześniej niezna-

nym. 

Na początku 6 w.p.n.e. po-

dzielone królestwo Salomona 

najechali Babilończycy pod wo-

dzą ich króla Nabuchodonozora. 

Najeźdźcy zdobyli Jerozolimę, 

zniszczyli świątynię, a ludność 

uprowadzili do niewoli. W no-

wych już babilońskich warun-

kach Izraelici musieli się na-

uczyć języka, który w niewoli 

był w powszechnym użyciu – 

języka aramejskiego. Język 

ten tak dalece przypadł im do 

gustu, że kiedy pod koniec VI 

wieku dzięki królowi Persów, 

Cyrusowi Wielkiemu, powrócili 

do ojczyzny, przeszczepili ara-

mejski na rodzimy grunt jako 

język potoczny. A hebrajski? 

Ten ostał się jedynie w liturgii 

świątynnej, w języku ksiąg 

oraz w znajomości uczonych 

w piśmie. Kiedy więc po upły-

wie pięciuset lat na świat przy-

szedł Chrystus jego językiem 

ojczystym był aramejski. 

Żydzi jednak, więc i Chry-

stus, posługiwali się też innymi 

językami. Możemy to wyczytać 

między wierszami ewangelii 

i historii. A były to języki: grec-

ki, hebrajski i łacina. 

Jezus prawie trzydzieści 

lat przebywał w krainie leżącej 

na północy Ziemi Świętej – Ga-
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Artykuł ... 
lilei, a tam obok języka rodzi-

mego, greka była w powszech-

nym użyciu. Wprawdzie nie 

była to greka klasyczna, a jej 

odmiana ( żargon) zwany koine, 

ale wielce licząca się na Bli-

skim Wschodzie. To właśnie 

w tym dialekcie w kilkadziesiąt 

lat potem spisany został Nowy 

Testament. Ponieważ Jezus nie 

był tuzinkowym mieszkańcem 

tej ziemi, był rzemieślnikiem – 

cieślą, który cieszył się po-

wszechnym szacunkiem spo-

łecznym, więc język grecki, jak 

inni mu podobni, musiał znać. 

Nie może też budzić wąt-

pliwości, że nasz Zbawiciel po-

siadał znajomość hebrajskiego. 

To przecież w tym języku 

spisane były Święte Księ-

gi. Przypomnijmy sobie 

więc co napisał św. Łu-

kasz w jednym z rozdzia-

łów swojej ewangelii. Je-

zus wszedł wg zwyczaju 

do synagogi (w Nazare-

cie), wziął księgę i przeczytał 

stosowny tekst. A podano Mu 

księgę proroka Izajasza. Prze-

czytał i przetłumaczył, gdyż 

wedle zwyczaju czytający zobo-

wiązany był przetłumaczyć 

tekst pisma na zrozumiały dla 

wszystkich język aramejski. 

Hebrajski więc Jezus znał i to 

w stopniu bez wątpienia do-

brym, a może bardzo dobrym. 

Łacina była językiem 

rzymskiego okupanta, gdyż od 

40 roku p.n.e. Żydzi cierpieli 

w jarzmie niewoli. Język ten 

więc był bardzo przydatny, po-

magał w załatwianiu rożnych 

niezbędnych spraw o charakte-

rze urzędowym. Być może więc 

Chrystus znał i łacinę ponieważ 

rozmawiał z Piłatem, a żaden 

z ewangelistów nie wspomina 

o udziale tłumacza (możliwe jest 

też, ze rozmawiali po grecku). 

Trudno przecież przypuszczać, 

że znany z nienawistnego sto-

sunku do Żydów cesarski proku-

rator znał aramejski. 

 Minęły liczne wieki. Greka 

tamtych czasów 

oraz łacina stały się 

językami martwymi. 

Aramejski prze-

trwał do dziś 

w dialektach nowo-

aramejskich i uży-

wany jest w różnych 

miejscach na Bliskim Wschodzie 

przez około 200 tys. ludzi.  

 Martwy zaś od 2500 lat 

hebrajski, otrzymał prawo oby-

watelstwa i używany jest jako 

język potoczny w odrodzonym 

państwie Izrael. 
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agadnienie działań eduka-

cyjnych i kulturotwór-

czych w przypadku życia 

Parafii, jako jednostki organiza-

cyjnej Kościoła, jest sprawą dość 

skomplikowaną. Parafia bowiem 

ze swej natury jest powołana 

w pierwszej kolejności do opieki 

duszpasterskiej. To jest priorytet, 

któremu podporządkowane są in-

ne sprawy. Tym samym, kiedy 

zaczniemy mówić o działaniach 

kulturotwórczych i edukacyjnych, 

to oczywiście będziemy je po-

strzegać w kontekście duszpaster-

skim. 
 W stuosiemdziesięcioletniej 

historii Parafia ewangelicko – au-

gsburska w Radomiu, spośród 

dwóch omawianych zagadnień, 

zajmowała się w dużej mierze 

edukacją. Stworzyła łącznie trzy-

naście szkół na terenie Radomia 

i powiatu radomskiego. Większość 

były to tzw. szkoły kantoralne ist-

niejące w ramach domów mo-

dlitw. Tam, gdzie na terenie ziemi 

radomskiej ewangelicy stanowili 

większe skupiska, wraz z budyn-

kami parafialnymi o charakterze 

sakralnym, pojawiły się szkoły. 

Na ogół uczono w nich czytania 

i pisania w języku polskim i nie-

mieckim, religii, rachunków 

i geografii.1  

Najważniejsza spośród szkół 

ewangelickich była szkoła ra-

domska, która miała miano ele-

mentarnej. Istniała ona w tej po-

staci do roku 1919. Jej tradycje 

przejęła istniejąca, działająca 

w okresie międzywojennym 

szkoła im. Mikołaja Reja. 

 Działalność kulturotwórcza 

Parafii ewangelicko - augsbur-

skiej w Radomiu jest zagadnie-

niem, które rozważane musi być 

w kontekście istnienia radom-

skiego oddziału Polskiego Towa-

rzystwa Ewangelickiego. Towa-

rzystwo to skupiało w sobie elitę 

intelektualną całej społeczności 

ewangelickiej. Działalność jego 

obejmowała wychowanie dzieci 

i młodzieży w duchu patriotycz-

nym w ramach sekcji dziecięcej 

i młodzieżowej. Ponadto w PTE 

Opr. Ks. Wojciech Rudkowski 
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istniało koło kobiet, sekcja opie-

ki nad ludźmi biednymi i chór.2 

Radomski oddział PTE był nie-

zwykle aktywny w swych działa-

niach. Organizował szereg od-

czytów naukowych, na które za-

praszani byli znamienici prele-

genci, inicjował różne przedsta-

wienia teatralne i koncerty, anga-

żował się w akcję polonifikacji 

parafian – Niemców zamieszka-

łych w koloniach na terenie po-

wiatu.3 

 Po okupacji pozostała 

w Radomiu zaledwie garstka 

ewangelików. Byli to ludzie, któ-

rzy należeli do polskiej parafii.4 

Lata powojenne to najtrudniejszy 

okres w dziejach Parafii. Można 

go właściwie określić „walką 

o przetrwanie”. 

 Współcześnie Parafia 

ewangelicko – augsburska w Ra-

domiu angażuje się w życie kul-

turalne miasta w miarę swoich 

skromnych możliwości. Radom-

ski kościół ewangelicki ma dwa 

atuty, dzięki którym istnieje na 

stałe w pejzażu kulturalnym mia-

sta.  

Pierwszy z nich to organy. Jest to 

najstarszy instrument w mieście 

pochodzący z roku 18775. W ro-

ku 2001 został gruntownie wyre-

montowany. Drugi atut to świet-

na akustyka, o którą zadbano 

podczas przebudowy kościoła pod 

koniec XIX w. Tym samym w je-

go wnętrzu mogą się odbywać za-

równo koncerty muzyczne, jak 

i spektakle teatralne. 

 Wspomniane wyżej atuty 

kościoła zadecydowały o tym, iż 

jest on jednym z obiektów, gdzie 

goszczą co roku imprezy organi-

zowane w ramach dwóch festiwa-

li: Festiwal Muzyki Organowej 

i Kameralnej Radom – Orońsko, 

oraz Festiwal im. Mikołaja z Ra-

domia. 

 Również sama Parafia jest 

organizatorem wydarzeń kultural-

nych. Kilka z nich to: koncert ze-

społu dzwonków ręcznych z Nie-

miec, multimedialna prezentacja 

współczesnego oratorium poświę-

conego postaci ewangelickiego 

duchownego – męczennika, Die-

tricha Bohnhoeffera, spektakl te-

atralny pt. „Żyd na beczce”, oparty 

na powieści Hanny Kral „Zdążyć 

przed Panem Bogiem”, koncert 

poezji śpiewanej autorstwa Toma-

sza Żółtko. Te przykłady świadczą 

o tym, jak bardzo wszechstronnym 

obiektem jest budynek kościoła 

ewangelicko – augsburskiego 

w Radomiu. I jak wiele działań 

kulturotwórczych może mieć 

w nim miejsce. 

 Ponadto Parafia ewangelicko 

– augsburska stwarza możliwość 
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wszystkim zainteresowanym na-

uczycielom szkół ponadpodsta-

wowych przeprowadzenie lekcji 

historii z dwóch dziedzin: historia 

Reformacji i historia regionu po-

wiązana z prezentacją wkładu 

w życie społeczne i gospodarcze 

miasta, będącego udziałem ra-

domskich ewangelików. 

 

 

Artykuł napisany na I Konferencję 

„Edukacja dla kultury”  

w ramach projektu:  

Przyszłość radomskich pokoleń.  

1. Szkolnictwo ewangelickie w Radomiu i okolicach doczekało się osobnych publikacji: 

W. Caban, Szkolnictwo ewangelickie w dawnym powiecie radomskim w pierwszej 

połowie XIX w., „Biuletyn Kwartalny Radomskiego Towarzystwa Naukowego, t. 21, 

1984, z. 1; S. Piątkowski, Ewangelicka szkoła elementarna w Radomiu (1842 – 1919), 

oraz Kronika Parafii w Radomiu, „Ewangelicy w Radomiu i regionie (XIX – XX w.), 

Studia i materiały pod redakcją Jarosława Kłaczkowa, Radom 2007 r.; J. Kłaczkow, 

Historia Parafii Ewangelicko – Augsburskiej w Radomiu, Toruń 2005. 

 
2. Więcej na temat działalności Polskiego Towarzystwa Ewangelickiego w Radomiu 

można znaleźć w artykule: Polskie Towarzystwo Ewangelickie w Radomiu (1924-

1939), oraz Kronika Parafii w Radomiu, „Ewangelicy w Radomiu i regionie (XIX – 

XX w.), Studia i materiały pod redakcją Jarosława Kłaczkowa, Radom 2007 r.; 

J. Kłaczkow, Historia Parafii Ewangelicko – Augsburskiej w Radomiu, Toruń 2005. 

 
3. Ta działalność doprowadziła między innymi do aresztowania ks. Edmunda Friszke 

przez Gestapo tuż po zajęciu miasta przez okupanta. 

 
4. W czasie okupacji istniały w kościele przy ul. Reja dwie parafie ewangelickie. Nie-

miecka obsługiwana przez kapelanów wojskowych. Parafia ta zrzeszała Niemców za-

równo przyjezdnych do miasta, jak i tych, którzy mieszkali w Radomiu i okolicach od 

wielu pokoleń. Dzięki staraniom grupy ewangelików Polaków w 1941 r. władze okupa-

cyjne wydały pozwolenie na istnienie równolegle polskiej Parafii. W 1945 roku nie-

miecka parafia uległa likwidacji wraz z wycofaniem się Niemców z Radomia. Pozosta-

ła około stuosobowa grupa polskich ewangelików na czele z księdzem Missolem. 

 
5. Na temat samego instrumentu można znaleźć dużo informacji w podanych poniżej 

publikacjach: W. Łyjak, Organy w kościołach ewangelickich w Królestwie Polskim w 

latach 1815-1864, Sierpc 2006, oraz M. Szymanowicz, Organy w Kościołach Diecezji 

Radomskiej, historia i stan obecny, Lublin 2006. 
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Kącik dla dzieci 

rys diakon Helena Gajdacz 
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ucek wraz z kolegami 

z klasy bawił się wspa-

niale na szkolnym bo-

isku. Wystarczył ułamek se-

kundy i nieprzytomny upadł na 

ziemię. Co się stało? Jego kole-

ga rozchwiał 

z całej siły 

huśtawkę, 

która znie-

nacka ude-

rzyła Lucka 

w okolicę żołąd-

ka. W kilka-

naście minut 

później Lucek znalazł się na 

sali operacyjnej. Wynik operacji 

dawał zaledwie kilka procent 

szans na przeżycie. Diagnoza 

była bardzo groźna - pęknięcie 

trzustki. Najbliższe noce i dni 

były rozpaczliwą walką o życie 

Lucka. Kryzys minął - Lucek 

żyje! 

 Gdy przyszłam odwiedzić 

dzieci na oddziale chirurgicz-

nym i podeszłam do nieznanego 

mi małego pacjenta, ten patrząc 

na mnie radośnie powiedział: 

„Pan Bóg mnie dzisiaj bardzo 

pocieszył”. Przyznam się, że by-

łam bardzo mile zaskoczona 

tymi słowami. W jaki sposób 

Cię Pan Bóg pocieszył? - zapy-

tałam - Lucek odpowiedział: 

„Widzi Pani, dziś środa a ja 

dopiero w piątek, po ośmiu 

dniach od operacji miałem do-

stać pierwszą herbatkę, a otrzy-

małem ją już dziś!”. 

 Lucek był bardzo rozmow-

ny i rozgarnięty jak na swoje 

8 lat. Wiedział, że życie jego 

było w wielkim niebezpieczeń-

stwie, ale wiedział też o tym, że 

wiele osób się o Niego modliło. 

Przed pożegnaniem zaśpiewa-

łam mu krótki refren: „Gdy Je-

zus jest ze mną nie lękam się 

burz, bo nada mną czuwa 

STRÓŻ”, zapytałam zaraz Luc-

ka, czy myśli, że to chodzi tylko 

o taką burzę na dworze, gdy 

wieje wiatr i błyskawice roz-

świetlają niebo? 

 Po krótkiej chwili namy-

słu odpowiedział: „Nie, taka 

burza może być i w naszym ser-

cu, gdy nam jest smutno, gdy 

się czegoś boimy…”. Powiedzia-

łam mu, że ma rację, ale takie 

burze może najskuteczniej uci-

szyć Pan Jezus.  

Przyznał się, że czuje lęk i smu-

tek, zwłaszcza gdy zapada noc. 

autor: diakon Janina Kisza-Bruell 
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Zapewniłam go, że będę się mo-

dlić, aby Pan Jezus tę burzę 

usunął z jego serca i myśli. Na-

stępnego dnia przywitał mnie 

z radosnym uśmiechem i po-

wiedział: „Pan Jezus naprawdę 

uciszył tę burzę”. Oboje cieszyli-

śmy się bardzo.  

 Takie przeżycia i doznania 

Pan chce darować i nam. Wi-

działam nieraz jak zalęknione 

oczy pacjentek zmieniały swój 

wyraz po wysłuchaniu budują-

cych pieśni i tekstów Słowa Bo-

żego. 

 Jakże bardzo aktualne są 

Słowa refrenu jednej z pieśni: 

„Bóg jest wciąż taki sam, On 

jest wciąż taki sam, jeśli 

wczoraj miał moc to i dzisiaj 

ją ma”. 

Przedruk z Mój Przyjaciel Jezus 
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 Bóg pomógł Eliaszowi, kiedy ten ukrywał się przed królem. Wy-

kreśl litery: K, Z, F, T, G ze strumienia, a pozostałe litery ułóż tak, 

aby utworzyły nazwę 3 produktów, w które Bóg zaopatrywał Eliasza. 

Przedruk 144 Łamigłówki  

Biblijne, wyd. Emmanuel 
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 Połącz linią kropki od 1 do 55, a dowiesz się, o jakim wydarze-

niu opowiada II Księga Mojżeszowa 12,3-14. 

Przedruk  

144 Łamigłówki  

Biblijne,  

wyd. Emmanuel 
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Poranki Wielkanocne 

ak co roku w naszej parafii 

miały miejsce poranki wiel-

kanocne. Jest to zwyczaj, 

który już na dobre zagościł po-

śród nas. 

 W tym roku po raz kolejny 

poranek Wielkanocny w Rado-

miu miał miejsce w stołówce 

szkoły Podstawowej nr 7 przy 

ul. Tybla. Fakt, iż musimy wy-

najmować większą salę jest bu-

dujący, gdyż świadczy on o tym, 

że chętnie w porankach bierze-

my udział. 

Poranek wielkanocny to wspól-

na cielesna, ale i duchowa stra-

wa. Tak więc, oprócz pysznych 

ciast, sałatek i obowiązkowej 

wielkanocnej jajecznicy, był 

również czas na refleksję. Ra-

domska młodzież przygotowała 

spektakl pt.: „Ballada o krzyżu”. 

Specjalizująca się w „babcinych” 

rolach Jolcia Krupa, przedstawi-

ła starszą panią, która skarży 

się na swoje życie Panu Bogu. 

Skarga ta dotyczyła zwykłych 

codziennych spraw. Szczególnie 

mocno wyakcentowała w niej 

zbyt małe powodzenie w spra-

wach materialnych. Zwłaszcza, 

że skarżąca się widziała, iż wie-

lu ludziom zdecydowanie mniej 

pobożnym, wiedzie się o wiele 

lepiej. Pytała dlaczego tak jest, 

dlaczego musi dźwigać tak cięż-

ki krzyż na swych ramionach. 

Bóg odpowiedział na jej modli-

twę i przysłał do niej anioła. 

W tej roli wystąpiła specjalistka 

od ról aniołów – Ida Ptak. Anioł 

zaprowadził babcię w miejsce, 

w którym znajdowały się różne 

krzyże i zaproponował by zosta-

wiła swój i zabrała jakiś inny – 

wygodniejszy. Po przymierzeniu 

wielu krzyży zdecydowała się 

na pewien skromny, dość już 
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zużyty. Jak się okazało ze 

wszystkich krzyży, które mie-

rzyła najlepiej pasował jej ten, 

który na początku z siebie zdję-

ła. Tym samym przekonała się, 

że Bóg nie włożył na jej ramio-

na zbyt ciężkiego krzyża. Spek-

takl ten niósł przesłanie dla 

każdego z nas. Nie musimy wy-

rzucać Bogu, iż nas nie kocha, 

gdy widzimy jak komuś powo-

dzi się lepiej, albo gdy dostępu-

je ktoś inny zaszczytów, które 

nie będą naszym udziałem. 

 Był również inny spektakl 

przygotowany wspólnie przez 

dzieci z zerówki i te trochę star-

sze, z klas 3 i 4. Miejscem akcji 

był pałac namiestnika Poncju-

sza Piłata oraz wejście do gro-

bu Jezusa. Najpierw widownia 

oglądała scenę, w której arcyka-

płani (Hania i Nataszka) wymu-

szają na Piłacie (Kornelia), by 

ten postawił straż przed grobow-

cem Jezusa. Piłat w końcu ulega 

namowom i wysyła swych żoł-

nierzy (Maja, Filip, Piotrek) by 

zabezpieczyli i pilnowali grobu. 

Później mogliśmy podziwiać 

sprawnie działających rzym-

skich żołnierzy, a także usłyszeć 

jak dyskutowali o człowieku, 

którego grobu kazano im strzec. 

Podczas warty są świadkami 

Zmartwychwstania Jezusa, roz-

mawiają także z Aniołem 

(Basia). Z informacją: Jezus 

Zmartwychwstał udają się do 

arcykapłanów, którzy starają się 

Przedstawienie Tadzia i Kornelkii 
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Kieleckie dzień po dniu 

rium oddzielone było od wi-

downi papierową kurtyną.  

 Podczas całego spekta-

klu nie padło ani jedno słowo. 

        „Dzień po dniu...”.  

ak rozpoczyna się 

jedna z najpiękniej-

szych pieśni zawar-

tych w naszym 

śpiewniku. Specyficzne 

dzień po dniu przeżył kie-

lecki kościół w dniach 15 

i 16 czerwca. 

 W niedzielę 15 czerw-

ca miał miejsce niezwykły 

spektakl. Nosił on tytuł 

„Bruzda”. Poprzez środek 

kościoła ustawiona była szeroka 

rynna z wodą, poprzedzielana 

w poprzek czterema papierowy-

mi ścianami, a całe prezbite-

ich przekupić by mówili nie-

prawdę. W tym roku spektakl 

przygotowany przez dzieci był 

najdłuższym z dotychczas oglą-

danych przez radomskich para-

fian. Cieszymy się, że nam ro-

sną tacy artyści. Szczególnie, że 

widzimy na ich twarzach wiel-

kie zaangażowanie podczas od-

grywania ról, a także dużą chęć 

nauki, a czasem i własną inter-

pretację odgrywanej przez siebie 

roli. Z niecierpliwością czekamy 

już na następne przedstawienie. 

Nadmienić tu należy, że w rolę 

reżysera i scenografa wcieliła 

się pani pastorowa. 

 W Kielcach z racji mniej-

szej ilości dzieci i młodzieży miał 

miejsce jeden spektakl. Była to 

wspomniana wyżej Ballada 

o krzyżu. Aktorów było dwoje: 

Tadzio i Kornelia. W rolę czło-

wieka narzekającego na swój 

krzyż wcielił się Tadzio. Jego 

narzekania jako mężczyzny były 

oczywiście inne niż narzekania 

Jolci w Radomiu. Aniołem była 

Kornelia. Wymowa całości była 

jednak taka sama jak w Rado-

miu. Oczywiście w Kielcach rów-

nież nie zabrakło niezwykle do-

brych kulinariów i jajecznicy, 

pomimo drobnych problemów 

z prądem. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (14) lipiec, sierpień, wrzesień 2008 



28 

Życie parafii 

Jego twórca, a zarazem od-

twórca głównej roli, prof. Le-

szek Mądzik, w sposób niezwy-

kle wyrazisty, dosłownie „ rzu-

cał” pozostałymi aktorami 

w bruzdę z wodą, by następnie 

podnieść ich i bezpiecznie prze-

prowadzić za kurtynę do pre-

zbiterium. Gdy przeprowadził 

już wszystkich, na scenę 

wszedł anioł, który przebył ca-

łą bruzdę i zasiadł przy jed-

nym stole z tymi, co jeszcze 

przed chwilą leżeli w niej. I tak 

spektakl się zakończył. Nie 

było ukłonów artystów przed 

publicznością. Pozostała cisza. 

Wreszcie pojedynczy ludzie, 

domyśliwszy się, że to koniec 

zaczęli wychodzić z kościoła. 

Wtedy dopiero pojawiły się nie-

śmiałe oklaski. No bo jak tu 

klaskać, gdy nie kłaniają się 

artyści. Po prostu zniknęli ze 

sceny. 

 Taka sztuka była z pew-

nością niezwykle ciekawa, choć 

trudna w odbiorze. Niemniej 

jest ona szczególnie „ elastycz-

na” dla odbiorcy, gdyż pozwala 

na dużą otwartość interpretacji 

przez widzów.  

 Jak ja osobiście odebra-

łem ten spektakl? W postaci 

twórcy dzieła widziałem naj-

pierw personifikację Boga stwa-

rzającego świat, a następnie 

szatana nurzającego człowieka 

w grzechu. Znów pojawia się 

jako Bóg podnoszący człowieka 

i prowadzący go w miejsce, 

gdzie przy jednym stole zasią-

Spektakl „Bruzda” 
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dzie z aniołem, czyli w niebie. 

Cisza, która kończy dzieło, to 

moim zdaniem czas na refleksję 

i odpowiedź na pytanie: czy dam 

się podnieść z tej bruzdy i zapro-

wadzić do raju. Oczywiście mój 

sposób widzenia takiego spekta-

klu jest uwarunkowany tym, że 

jako ksiądz w sposób jedno-

znaczny odczytuję symbole. 

 Natomiast w poniedziałek, 

16 czerwca wieczorem miał 

miejsce w kościele kieleckim 

koncert dwóch chórów z Pań-

stwowej Szkoły Muzycznej. 

 Oprócz chórów wystąpili 

również znani z koncertów 

w radomskim kościele, dwaj ar-

tyści: organista Robert Grudzień 

i grający na cymbałach koncer-

towych i fletni Pana prof. Gie-

orgij Agratina. Niezwykle pięk-

nie brzmiały fletnia Pana i cym-

bały koncertowe z akom-

paniamentem naszych, 

kieleckich organ. Ci dwaj 

panowie wzbudzili aplauz 

wśród publiczności, która 

występ nagrodziła owacją 

na stojąco. 

 Niezwykle ciepło 

i sympatycznie zaprezen-

towały się dwa szkolne 

chóry. Oba pod batutą pa-

ni Małgorzaty Banasiń-

skiej-Barszcz. Młodszy 

chór ze szkoły I stopnia śpiewał 

„na ludowo”. Starszy, ze szkoły 

II stopnia, miał zdecydowanie 

inny repertuar – poważny, ko-

ścielny. Choć na sam początek, 

jak również i na bis zaśpiewał 

jedną z ballad Elwisa Presley`a. 

 Prowadzący koncert, dy-

rektor Szkoły Muzycznej, Artur 

Jaroń, w niezwykle ciepłych sło-

wach składał podziękowania za 

możliwość prezentacji dorobku 

uczniów w kieleckim kościele. 

Wyrażał również nadzieję na 

dalszą współpracę Szkoły z Pa-

rafią.  

 Sam koncert wypadł wy-

jątkowo dobrze, co w dużej mie-

rze jest też zasługą bardzo do-

brej akustyki naszego kościoła. 

Profesor Georgij Agratina 
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ospodarzem tegorocznego 

Diecezjalnego Zjazdu 

Chórów była Parafia 

w Zgierzu.  

 Wczesnym rankiem, 19 

kwietnia, nasz chór w nadkom-

plecie1, wyruszył wynajętym 

autokarem na wyprawę. Na 

miejsce dotarliśmy bez prze-

szkód, ale niestety z pewnym 

opóźnieniem. Opóźnienie to 

skutkowało tym, iż nie mogli-

śmy wysłuchać wykładu na te-

mat muzyki kościelnej. Jednak 

nie ma tego złego, co by na do-

bre nie wyszło – jak mówi przy-

słowie. Posiliwszy się w spokoju 

pysznymi ciastami, napiwszy 

kawy, cały nasz chór udał się 

na warsztaty chórowe. Warsz-

taty były prowadzone przez Da-

wida Bera -  fachowca z tej 

dziedziny. Wspólnie z innymi 

chórami przygotowaliśmy dwie 

pieśni: „Święty, święty”, oraz 

„Słońce już świeci i dzień nowy 

wstał”. Pieśni te później zostały 

zaśpiewane przez wszystkie 

chóry na zakończenie koncertu. 

W warsztatach muzycznych 

Diecezjalny Zjazd Chórów 

Nasi najmłodsi chórzyści na warsztatach śpiewaczych 
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wzięły udział także nasze dzieci 

– najmłodsi chórzyści: Basia, 

Hania, Nataszka, Kornelia, Ma-

ja i Piotrek. Dla niektórych 

z nich były to pierwsze w życiu 

warsztaty śpiewacze. 

 Koncert, a właściwie prze-

gląd dokonań poszczególnych 

chórów z Diecezji, nastąpił po 

wspaniałym obiedzie.  

Zgromadzone chóry w zgierskim 

kościele przywitał Zwierzchnik 

Diecezji Warszawskiej ks. bp 

Mieczysław Cieślar, a prowa-

dzącym koncert był ks. Jan 

Cieślar - przewodniczący mu-

zycznej komisji działającej 

w naszej diecezji. On to, zapo-

wiadając występy kolejnych 

chóry w ciekawy sposób przy-

bliżał słuchaczom wykonywane 

pieśni i ich autorów.  

 Jako pierwszy występo-

wał chór z parafii Św. Trójcy 

z Warszawy. Nasz chór Ra-

domsko-Kielecki występował 

jako drugi. Zaprezentowaliśmy 

Śpiew chóru w kościele w Zgierzu 
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XXV Kodeńskie Dni Ekumeniczne 

  tym roku w dniach od 23 

do 25 maja miały miejsce 

Kodeńskie Dni Ekumenicz-

ne. Impreza odbyła się już po raz 

dwudziesty piąty. Kodeń nad 

Bugiem jest bardzo ciekawym 

miejscem. Obok siebie istnieją w 

dużej liczbie wyznawcy Kościo-

łów: grekokatolickiego, prawo-

sławnego i rzymskokatolickiego. 

Również na tamtym terenie 

znajdowały się kiedyś spore sku-

piska ewangelików. Mam na 

myśli miejscowości takie jak 

Sławatycze, czy Kuzawka. Moż-

na śmiało rzec, iż tereny te od 

wielu wieków charakteryzujące 

się różnorodnością, czy wielością 

wyznań chrześcijańskich, mają 

w sobie tradycję wzajemnego 

łącznie trzy pieśni: „Per cru-

cem” z tzw. Śpiewów z Taize, 

„Jezus, najwyższej godzien 

chwały”, w języku polskim 

i niemieckim oraz na zakoń-

czenie piosenkę: „Sieję je” 

z repertuaru znanego zespołu 

dziecięcego Arka Noego. Trzeci 

z utworów, zaśpiewany przez 

dzieci z towarzyszeniem chóru 

wywołał aplauz publiczności, 

więc śpiewaliśmy go jeszcze 

raz. Pewnie dlatego utwór ten 

tak spodobał się słuchaczom, 

że w głównej mierze śpiewały 

go dzieci, grające także na róż-

nych instrumentach perkusyj-

nych. 

 Patrząc na tegoroczny 

Diecezjalny Zjazd Chórów wi-

dać wyraźnie, że w naszym pa-

rafialnym chórze powoli zaczy-

na dochodzić do głosu najmłod-

sze pokolenie. Jest to budujące, 

gdyż możemy spokojnie czekać, 

aż podrośnie i zasili starszy 

chór wnosząc do niego swą mło-

dzieńczą świeżość. 

 W Zgierzu, na Diecezjal-

nym Zjeździe Chórów wystąpił 

po raz pierwszy nowo powstały 

chór z naszej sąsiedniej parafii 

z Lublina.  

 Cieszymy się z tego bar-

dzo, że coraz więcej osób przy-

bywa do tzw. Diecezjalnej Ro-

dziny Chórowej. 

 

1W nadkomplecie, gdyż zostaliśmy wsparci przez dwóch panów z chóru 

działającego przy radomskiej katedrze. Panowie ci, gościnnie zaśpiewali 

na Zjeździe Chórów, partię basów. Ponadto chór zasiliły dzieci z klas 0 

oraz 4 lekcji religii. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (14) lipiec, sierpień, wrzesień 2008 

#sdfootnote1anc#sdfootnote1anc


33 

Życie parafii 

Konfirmacja w Kielcach 

   pierwszą niedzielę po 

Trójcy Świętej, 25 maja, 

w naszej Parafii mieliśmy 

niezwykłe, rzadko pojawiające 

się wydarzenie – konfirmację. 

Dlaczego rzadkie i niezwykłe? 

Dlatego, że jesteśmy małą, nie-

zbyt liczną Parafią z diaspory. 

Naturalną jest więc rzeczą, iż 

wydarzenia takie, jak konfirma-

cja należą do rzadkich, a co za 

tym idzie szczególnie uroczys-

tych. Konfirmacje w małych pa-

rafiach mają swój niesamowity 

urok, gdyż z pewnością wszyscy 

je dobrze pamiętamy. Pamięta-

my w jakich latach miały one 

miejsce, kto konkretnie był kon-

firmowany. Tym samym można 

stwierdzić, iż niedziela 25 maja 

była podwójnie świąteczna. Było 

to bowiem święto rodziny kon-

firmanta, ale też i święto całego 

zboru. 

W tym roku Parafia nasza do-

czekała się jednego konfirmanta 

– Tadeusza Wójcika. Tadzio 

w dniu 17 maja zdał pomyślnie 

egzamin konfirmacyjny przed 

komisją złożoną z duchownych 

naszej Parafii, radnych z Kielc 

oraz rodziców. Na wszystkie py-

tania odpowiedział wyczerpują-

co. Tym samym komisja nie 

poszanowania i ekumenizmu. 

Stąd też pewnie i idea, by wła-

śnie tam odbywały się takie im-

prezy, jak Kodeńskie Dni Eku-

meniczne. 

Gospodarzami całości są Ojcowie 

Oblaci. Jest to Zgromadzenie Za-

konne znane nam ze Świętego 

Krzyża. Wszak i tam, co roku 

w lutym odbywają się spotkania 

ekumeniczne. W pięknej i spo-

kojnej atmosferze Kodnia, co ro-

ku spotykają się młodzi, (choć 

nie tylko) ludzie by, poznać sie-

bie i swoje tradycje kościelne. 

Uczyć się poszanowania dla swo-

jej odrębności i inności. 

Podczas tegorocznych Kodeń-

skich Dni Ekumenicznych miał 

miejsce akcent ewangelicki. 

W piątek wieczorem 23 maja 

miało miejsce ewangelickie na-

bożeństwo, które odprawił ks. 

Wojciech Rudkowski. Było to 

nabożeństwo Słowa Bożego. 

Podczas kolejnych dwóch dni 

uczestnicy mogli poznać miej-

scową cerkiew prawosławną, 

dowiedzieć się sporo na temat 

sytuacji Kościoła grekokatolic-

kiego na Białorusi oraz uczest-

niczyć w programie przygoto-

wanym przez gospodarzy – Oj-

ców Oblatów. 
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miała żadnych za-

strzeżeń i z radością 

oznajmiła o wysta-

wieniu egzamino-

wanemu najwyższej 

noty. 

Samo nabożeństwo 

było bardzo uroczy-

ste. Po procesjonal-

nym wejściu konfir-

manta, rodziców, 

Rady Parafialnej 

i duchownych, pro-

wadzący ks. Rud-

kowski powitał przybyłych 

i wprowadził w charakter uro-

czystości. W akcie konfirmacji 

uczestniczyli duchowni: diak. 

Katarzyna Rudkowska i ks. 

Wojciech Rudkowski. Przemó-

wienie do konfirmanta przygo-

towała i wygłosiła pani diakon. 

Następnie konfirmant ślubował 

wierność naszemu kościołowi, 

złożył wobec wszystkich obec-

nych wyznanie wiary i odnowił 

swoje przymierze Chrztu Świę-

tego. Tym samym po akcie kon-

firmacji po raz pierwszy 

w swym życiu przystąpił do sa-

kramentu Komunii Świętej. Na 

koniec nabożeństwa młody kon-

firmowany wygłosił swoje po-

dziękowania skierowane do ro-

dziców, zboru i duchownych. 

Część Komisji egzaminacyjnej 

Wzorem lat ubiegłych redakcja RYB@KA przeprowadziła 

krótki wywiad z Konfirmantem. 

1.Czym dla ciebie Tadziu było ślubowanie konfirmacyjne i potwier-

dzenie Chrztu Św.? 

 

 Ślubowanie konfirmacyjne i potwierdzenie Chrztu Świętego by-

ło dla mnie bardzo ważne, gdyż przez to stałem się pełnoprawnym 

członkiem naszej parafii oraz zostałem potwierdzony w wierze. Bar-

dzo ważne też było dla mnie to, że przez Konfirmację mogę teraz brać 

udział w Komunii Świętej. 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (14) lipiec, sierpień, wrzesień 2008 



35 

Życie parafii 

d kilku lat na początku 

miesiąca czerwca (od 6 do 

8) odbywają się w naszym 

mieście „Dni Radomia”. Podczas 

tych dni organizowanych jest 

wiele imprez dla radomskich 

mieszkańców.  

 W tym roku atrakcjami 

były: koncerty dla dzieci i dla 

trochę starszej publiczności, 

konkurs na Radomskiego Mi-

strza Polskiej Ortografii, festi-

wal orkiestr dętych, spotkania 

archeologiczne i różne widowi-

ska uliczne. 

T r a d y c j ą 

„Dni Rado-

mia”, są 

ustawione 

na placu 

Konstytucji 

s t o i s k a , 

gdzie prezentują się różne orga-

nizacje pozarządowe, fundacje, 

a czasem firmy, działające na 

terenie miasta, bądź w jakiś 

szczególny sposób z nim zwią-

zane. Jedno ze stoisk w tym 

Dni  Radomia  

2. Jakie zdarzenie w dniu konfirmacji spowodowało, że zabiło ci 

szybciej serce? 

 

 Żadne pojedyncze zdarzenie w dniu konfirmacji nie sprawiło, 

że zabiło mi szybciej serce, ale cały ten dzień to sprawił. Już wcze-

śniej przyjechała cała moja rodzina, co sprawiło, że byłem podekscy-

towany myślą, że niedługo będzie Konfirmacja, potem oczekiwanie na 

wyjazd, a w końcu sama konfirmacja... Po prostu wszystkie zdarze-

nia razem wzięte wprawiły mnie w szczególny nastrój. 

 

3. Kto jest dla ciebie wzorem do naśladowania? 

 

 Dla mnie wzorem do naśladowania jest Jezus Chrystus, chociaż 

wiem, że nie mogę być taki sam jak on, ponieważ jestem tylko człowie-

kiem. Ważną cechą Jezusa dla mnie jest Jego miłość do innych ludzi, 

traktowanie innych na równi ze sobą – nie wywyższanie się, oraz Je-

go chęć udzielania pomocy wszystkim potrzebującym. Próbuję zacho-

wywać się tak jak On. 
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roku promowało podpisany 

w marcu akt współpracy po-

między naszą Parafą, a Para-

fią Św. Jana Chrzciciela w Ra-

domiu.  

 Jak zapewne czytelnicy 

pamiętają, ów dokument nosi 

nazwę: Benedictio Radomiae 

( Błogosławieństwo dla Rado-

mia). Tuż przed początkiem 

„Dni Radomia” udało się zre-

dagować i wydrukować foldery 

informujące o całym przedsię-

wzięciu. Wraz ze stoiskiem, 

przy którym wyeksponowane 

były zdjęcia naszego kościoła 

i zdjęcia z uroczystego nabo-

żeństwa na którym podpisany 

został ów akt, nowe foldery in-

formowały o charakterze i ran-

dze tegoż wydarzenia. Miały 

one też wydrukowany numer 

konta bankowego na które 

można wpłacać ofiary na rzecz 

remontu naszych dwóch ko-

ściołów.  Zainteresowanie 

mieszkańców było dosyć spore. 

Były to dwa pracowicie spędzo-

ne czerwcowe dni. 

 

Konto projektu Benedictio Radomiae: 

LUKAS BANK 

ul. Żeromskiego 33, 26-600 Radom 

75 1940 1076 3048 1419 0000 0000 
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Parafialne pikniki 

radycją już jest w naszej 

parafii, że wraz z końcem 

roku spotykamy się na 

piknikach parafialnych. Nie 

inaczej było i w tym roku. 15 

czerwca odbył się piknik w Ra-

domiu, a w Kielcach tydzień 

później - 22 czerwca. 

 W Radomiu piknik miał 

miejsce w ogrodzie parafial-

nym, który (dla nie wtajemni-

czonych) znajduje się za budyn-

kiem oficyny, a prowadzi do 

niego tajemnicza ścieżka.  

 W niedzielę najpierw spo-

tkaliśmy się na nabożeństwie, 

które było podsumowaniem ca-

łorocznej pracy minionego roku 

szkolnego. Dzieci oraz młodzież 

otrzymali świadectwa, chórzy-

ści, pamiątkowe dyplomy. Nie 

zabrakło także czynnego udzia-

łu dzieci w nabożeństwie, które 

prze ołtarzem mówiły wiersze 

i śpiewały piosenkę: „Jezus 

przy słuchawce, czeka na twój 

głos”. Tym samym przypomnia-

ły wszystkim, jak ważna jest 

modlitwa i że nie powinniśmy 

rezygnować z codziennej roz-

mowy z Bogiem.  

 Po wyjściu z kościoła 
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wszyscy udaliśmy się do ogro-

du parafialnego, by tam 

uczestniczyć w pikniku. Było 

dość tradycyjnie: grill, ciasta, 

sałatki, kawa, herbata i zimne 

napoje. Ale oprócz kulinarnych 

specjałów czekała jeszcze jedna 

atrakcja, choć dotyczyła ona 

jedynie najmłodszych. Atrak-

cją tą był szereg zabaw z chus-

tą. Aż się wierzyć nie chce, jak 

wiele możliwości zabawy stwo-

rzyć może jedna, wielokoloro-

wa chusta trzymana na różne 

sposoby przez dzieci. Było bie-

ganie nad i pod chustą, kołysa-

nie, okręcanie, skakanie, zaba-

wa w pająka, naleśnika i wiele 

innych atrakcyjnych zabaw. 

Wszystkie zabawy wcześniej 

przygotowała diakon Katarzyna 

Rudkowska.  

 Atmosfera na pikniku by-

ła, jak zwykle, rodzinna. Dzieci 

bawiły się, starsi kosztowali po-

traw z grilla i rozmawiali.  

 Cieszymy się, że nasz pa-

rafialny ogród z roku na rok wy-

gląda coraz ładniej i tu pragnie-

my podziękować wszystkim pra-

cowitym „mrówkom” za ich 

wkład pracy i serce. 

 Tydzień po pikniku ra-

domskim kieleccy parafianie 

spotkali się, również tradycyj-

nie, w gościnnej posiadłości pa-

na Alfreda Juszczaka w Radli-

nie. Po nabożeństwie niedziel-
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nym zapakowani w pojazdy wy-

ruszyliśmy razem w kierunku 

wschodnim. Na miejsce dotarli-

śmy bez przeszkód. Tam czeka-

ły na nas przygotowane dzień 

wcześniej przez gospodarza, 

przy pomocy Przemka Szmidta, 

stoły z wszelakimi dobrami. 

Największą atrakcją był oczy-

wiście miód wielokwiatowy po-

chodzący z pasieki pana Alfre-

da. Świeżutki, zebrany w tym 

roku. Każdy z przybyłych przy-

niósł ze sobą coś dobrego, tak 

więc na stołach pojawiły się 

różnego rodzaju sałatki, ciasta, 

a marynowane mięsa na gril-

lach.  

 Atrakcją (ale już nie kuli-

narną) tego pikniku były rów-

nież żywe króliki, kar-

mione chętnie przez cór-

ki ks. Rudkowskiego. 

Jednak one po pewnym 

czasie zostały tak na-

karmione, iż na widok 

dzieci odwracały się ty-

łem i udawały, ze ich 

nie ma.  

 Kolejną atrakcją 

był spacer po lesie, zbie-

ranie poziomek i szy-

szek (przez najmłodsze 

uczestniczki).  

 Piknik to nie tylko 

jedzenie, to przede 

wszystkim wspólne by-

cie ze sobą, poznawanie 

siebie bliżej, zaprzyjaź-

nianie przez rozmowy, 

na tle przepięknych 

kwiatów wypielęgnowa-

nych w ogrodzie pań-

stwa Juszczaków. Pod-

sumowując, był to nie-

zwykle miło i ro-

dzinnie spędzony 

niedzielny dzień. 

Dla niektórych uczestników spacer po lesie 

okazał się zbyt męczący ... 
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Warto przeczytać 

Ze Słowa przedmowy: 

 W książce przemawia 

do nas Autor szczególny. Cieszyniak, który realizując swą pasję zawodową 

zakorzenił się w Polsce centralnej, doktor medycyny, humanista i oddany 

ewangelik. Czerpiąc z głębi życiowego doświadczenia komentuje najnowsze 

zjawiska dzisiejszej kultury i cywilizacji. Jest to refleksja erudycyjna, czasami 

kontrowersyjna, lecz sprzyjająca „pójściu do przodu”. Pomaga bowiem oce-

niać dzisiejszy świat przez odwoływanie się do tradycyjnych wartości Biblii 

i Ewangelii, służąc tym samym pomocą polskim protestantom w poszukiwaniu 

odpowiedzi na pytania, jak żyć i jak wierzyć będąc częścią diaspory. 

dr hab. Tadeusz J. Zieliński 

erdecznie polecam 

wszystkim książkę 

dr. Pytlika pt. 

„W poszukiwaniu 
tożsamości czyli kocham, 

więc jestem”. Jest to owoc 

ciężkiej pracy autora. 

Książka ta zawiera wiele 

niezwykle cennych spo-

strzeżeń dotyczących ota-

czającej nas rzeczywistości. 

Jednocześnie przypominam, 

iż fragment tego działa zo-

stał kiedyś opublikowany 

na łamach RYB@KA. No-

sił on tytuł „Meksykańska 

fala, czyli rzecz o ewolucjo-

nizmie”. Artykuł ten jest 

obecnie jednym z rozdzia-

łów polecanej do przeczyta-

nia książki. 

ks. Rudkowski 
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ypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego przy parafii Ewangelicko 

— Augsburskiej w Radomiu jest już czynna. 

Sprzęt w niej zgromadzony dostępny jest dla każdego, nie tylko dla 

członków naszej parafii! 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod 

numer 048 362 73 35 i omówić szczegóły. Sprzęt znajdu-

jący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna postanowiła nie 

pobierać opłat za jego wypożyczenie. Osoby wypoży-

czające sprzęt będą płaciły tylko kaucję, która jest 

oczywiście zwrotna.           ZAPRASZAMY !!! 

 
Ogólnopolski Zjazd Młodzieży Ewangelickiej 

 W ostatni weekend września 26-28 zapraszamy Was do Jawora na Ogólnopolski 

Zjazd  Młodzieży Ewangelickiej.  

 W zabytkowym Kościele Pokoju chcemy spotkać się ze znajomymi z parafii, gru-

py młodzieżowej, klasy, szkoły, obozu i wspólnie, na różne sposoby rozmawiać na temat 

odpowiedzialności. Zaczynamy w piątek, w klimacie hip-hopowo-filmowo-jazzowym. 

Nie zabraknie też miejsc na rozmowę z przyjaciółmi i Bogiem. W sobotę wielkie 

„otwarcie” OZME, seminaria, warsztaty, interaktywna gra „Odpowiedzialny labirynt” 

i koncert. Zjazd zakończymy niedzielnym nabożeństwem z Wieczerzą Pańską.  

Wycieczka parafialna do Kurozwęk 

 Dnia 28 lipca (poniedziałek) zapraszamy wszystkich na wycieczkę parafialną. 

Naszym celem będzie pałac w Kurozwękach, po drodze zwiedzimy także Chmielnik, 

Szydłów i Harem w Grabkach Dużych. Jakie atrakcje czekają na nas w Kurozwękach? 

Dla dzieci Mini ZOO, a w nim: świnki wietnamskie, wielbłąd, osiołki, strusie, highlan-

dy (bydło szkockie), kozy, dziki, lamy, ptactwo a także króliki. Na starszych miłośni-

ków aktywnego spędzania wolnego czasu czeka zjeżdżalnia linowa i labirynt w kuku-

rydzy. Niecodzienną atrakcją w Kurozwękach jest także jedyna w Polsce hodowla bi-

zonów amerykańskich. Stado liczące obecnie ponad 80 sztuk będziemy mogli oglądać 

na łąkach okalających kompleks pałacowy, podczas pieszej przechadzki. Na zakończe-

nie ognisko. Zapraszamy! 
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Kod BIC: (SWIFT):BPKOPLPW 

Nr konta: 23 1020 4317 0000 5602 0112 0211 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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Stefan Zielonka 08.07. Adam Bałaga 20.08. 

Julia Bałaga  09.07. Zdzisława Drabik 27.08. 

Andrzej Bischoff 09.07. Janina Muszyńska 27.08. 

Iwona Stępień 11.07. Monika Kuklińska 30.08. 

Oliwia Maniak 15.07. Marcin Maj 02.09. 

Olech Kaczanowski 19.07. Jolcia Krupa 07.09. 

Marta Maniak 26.07. Magdalena Maj 07.09. 

Alicja Trybulińska 31.07. Marta Pastuch 07.09. 

Janusz Starosielec 06.08. Krzysztof Opałka 17.09. 

Barbara Krupa 08.08. Bogumiła Supryk 21.09. 

Anna Kropatsch 13.08. Artur Jencz 22.09. 

Jagoda Ptak 15.08. Borys Strowski 25.09. 

Ireneusz Fokt 16.08. Filip Stępień 28.09. 

Krzysztof Ramus 17.08. Joanna Zdyb 28.09. 

Katarzyna Rudkowska 19.08. Zdzisława Burek 30.09. 

Wszystkim Jubilatom składamy życzenia słowami z Księgi Izajasza 26,4: 

„Złóżcie nadzieję w Panu na zawsze, bo Pan jest wiekuistą skałą!” 



 Podczas nabożeństw prowadzone są w sali parafialnej Szkółki 

Niedzielne dla dzieci. Po każdym nabożeństwie zapraszamy wszyst-

kich do sali parafialnej na spotkanie przy kawie i ciasteczkach. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Lipiec 2008  

7 Niedziela po Trójcy Świętej 06.07. 10.00     

8 Niedziela po Trójcy Świętej 13.07.  10.00 

9 Niedziela po Trójcy Świętej 20.07. 10.00   

10 Niedziela po Trójcy Świętej 27.07.  10.00  

Sierpień 2008 

11 Niedziela po Trójcy Świętej 03.08.    10.00   

12 Niedziela po Trójcy Świętej 10.08.  10.00  

13 Niedziela po Trójcy Świętej 17.08. 10.00   

14 Niedziela po Trójcy Świętej 24.08.  10.00  

15 Niedziela po Trójcy Świętej 31.08.   

Wrzesień 2008 
16 Niedziela po Trójcy Świętej 

Nabożeństwo szkolne 
07.09. 10.00   

17 Niedziela po Trójcy Świętej 

Nabożeństwo szkolne 
14.09.  10.00  

18 Niedziela po Trójcy Świętej  21.09. 10.00   

19 Niedziela po Trójcy Świętej 28.09.  10.00  

Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (14) lipiec, sierpień, wrzesień 2008 43 




